


Z D Z IE J Ó W  H Y G IE N Y  W  D A W N E J  P O L S C E

Wodociągi i kanały miejskie.

(Ciąg dalszy)

K a n a l i z a c y a .  H a w sk le y  proponuje je d n ą c z ę ś ć  miasta o su­
szać przez dwa głów ne kanały, które m ają się kończyć jedn ocześnie  
na północ u licy  Z akroczym skiej, skąd w ypadnie potrzeba prow adzić 
w sp ó ln y o d p ływ o w y kanał, w poprzek e sp lan ad y cytadeli, w padający do 
W is ły  w  pew nej od niej odległości. K a n a liza cya  przeciw ney strony 
miasta ma być skierow ana ku placo w i S. A le k sa n d ra ; n ajlepiej sk o ­
rzystać tu ze spadku naturalnego i g łó w n y  kanał odpływ ow y p row a­
dzić ulicam i K sią żęcą i L u d n ą i p ołączyć go z głów nym  kanałem  ni- 
zkopoziomym. [Nazwę tę daje autor p ro jektu  kan ałow i, któ ry ma osu­
szać niżej położone części miasta].

C ała  długość system u kan alizacyjn ego  ma w yn o sić  228,900 stóp. 
R o b o ty m iały trw ać cztery lata.

B acząc na konieczne i n iecierp iące  zw ło ki potrzeby miasta, p. o. 
p rezydenta zaw arł umowę z kom panją p rzed sięb io rcó w  angielskich, 
p rzed staw ionych przez H aw skleya.

„P o d ług  tej um owy p rzed siębiorcy obow iązują się na podstaw ie 
p ro je ktu  p. Tom asza H aw skleya, in ży n ie ra  h yd rau lika  i pod je g o  k ie ­
runkiem  technicznym  w yk o n ać urządzenie i zbudow anie now ego za­
kładu w odociągów  w S ielcach za rogatkam i B elw ederskiem i, oraz ro z ­
prow adzenie w ody czystej, iltrow anej, do w szystkich w ięcej zalu d n io ­
nych lub b lizkie  zabudow anie się zapow iadających ulic i m iejscow ości, 
z zastosow aniem  użytku tej w ody do potrzeb dom ow ych, do w yp ro ­
w ad zania n ieczysto ści z w nętrza domów i zabudowań, do skrapiania 
ulic, chodników , ogrodów , do gaszenia pożarów  i do oczyszczania ka­
nałów , a to przez ułożenie ru r g łó w nych  i rozprow adzających, oprócz 
dw'óch lin ii ru r ssących na ogólnej d ług o ści 301,400 stóp angielskich 
n ajp ó źn iej do dnia 1 października 1866 r. —  zaś urządzenie dokładnej 
kanalizacja w  tychże m iejscow ościach na ogólnej ro zległości 224,175 
stóp a n g ie lsk ich , najpóźniej do 1 października 1867 roku za ogólne
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ryczałtow e w ynagrodzenie funtów szterlingów  230 ,719  i rub. sr. 1,980,000 
z odniesieniem  pierw szej cyfry  do w odociągów  a ostatniej do kanałów. 
P rz y ję li nadto p rzed się b io rcy obowiązek k o n se rw a cy i w odociągów  i k a ­
nałów  i zaop atryw ania miasta w wodę w stosunku 600,000 stóp kubi- 
cznych dziennie przez p rzeciąg  lat trzech po ukończeniu, oraz utrzy­
m yw anie w dobrym  stanie kanałó w  przez p rzeciąg lat dwóch od ukoń­
czenia, za oddzielnem  w ynagrodzeniem : co do w odociągów  za rok p ie rw ­
szy rb. 20,000, za ro k  d ru g i rb. 25,000, za rok trzeci rb. 30,000; co 
do kanałów: za rok p ie rw szy 10,000, za rok drugi 12 ,0 0 0 .“

Jednocześnie niem al złożono m agistratow i p ro je kt in ż y n ie ró w  Ma­
jew skiego, Sp o rn e g o  i S urzyckiego.

W yd e leg o w an i w  roku 1862 do zbadania stanu w o d o ciąg ów  po 
m ienieni inżyn ierow ie w ykazali następujące ich n ied o kład no ści: 1) Z a ­
klad pracuje trzy razy m niej, n iż może, t. j.  daje 40,000, a może dać 
120,000 stóp sześcien n ych , dw ie bowiem m aszyny m ogą pracow ać bez 
przeciążenia po 12 godzin na dobę z warunkiem  tylko ustaw ienia trze­
ciego kotła parow ego, 2) G łó w n y w odozbiór je st cztery razy m niejszy, 
niż potrzeba, obejm uje bow iem  30,000 stóp sześć, w od y, g dy zakład 
może dostarczyć dziennie 120,000 stóp sześć., ale nie inaczej, tylko 
przy nieprzerw anym  ich oczyszczaniu, filtr bow iem  w ielk i może w y­
starczyć na 8V3 a dwa małe na 3 '/2 dnia i zaraz potym  muszą ju ż  być 
oczyszczone; w  dodatku, filtry  te w ykopane są w gnojow isku n ad w i­
ślańskim , skąd g n o jó w k a przeciska się do nich naw et przez ocem ento- 
w ane skarpy, do dna zaś ma przystęp zupełnie sw obodny, i to stanowi 
głów ną przycz3'nę, że mimo najstaran n iejszeg o utrzym ania filtrów  żadną 
m iarą nie można m ieć zupełnie czj-stej wody. Nadto, je d e n  tylko filtr 
w ie lk i zbudow any je s t odpow iednio przez użycie ru r g lin ian ych , dwa 
zaś inne, dachów kow e, ja k o  w adliw e, ulegające częstemu załam yw aniu 
się, w in n y  być przerobione, 4) R u ry  żelazne 15", czerpiące wodę z W i ­
sły, um ieszczone p rzy  samym brzegu rzeki, m iędzy dwom a w ylotam i 
kanałów  ściekow )7ch m iejskich, zabierają też ście k i razem z wodą w i­
ślan ą na filtry, co łącznie z wykopaniem  filtrów  w gnojow isku, czyli 
samo um ieszczenie zakładu w odociągow ego, stanow i n ajw iększą jego 
wadę.— A by w ięc doprow adzić do zakładu czystą wodę i usunąć po­
trzebę przepuszczania je j przez filtry, tak n iek o rzystn ie  um ieszczone, 
proponow ali spraw ozdaw cy zaniechać system u filtró w  i zastąpić je  stu­
dniam i z cylin d ró w  żelaznych, zapuszczonych w dno rzeki do odpo­
w iedniej głębokości, na pew nej odległości od brzegu. D la  dostarczenia 
brakującej ilo śc i w od v p rzy w zroście miasta propon ow ali zbudowanie 
dw uch now ych zakładów  w odociągow ych nad W isłą, pow yżej i poniżej 
Solca.

Ciż sami in ż y n ie ro w ie  sporządzili n o w y p ro je k t w odociągu i ka- 
n alizacyi W a rsza w }’ , a p rzed się b io rca Jakub L ö w e n b e rg  zło żył go m agi­
stratowi.

P ro je kto d aw cy doszli do przekonania, że n ależy albo sprow adzić 
wodę do m iasta z rze ki Je z io rn y , albo też czerpać ją  z W is ły , zało ­
żyw szy w rzece zdala od brzegu studnie żelazne, bądź też m urow ane. 
M iejsce do tego n ależy w ybrać o ile  można najbliżej miasta, takie 
je d n ak , w którym  rzeka n ie  zm ienia sw ego k o ryta i może dać n a jc z y ­
stszą wodę.
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System  oczyszczania w ody był o p raco w an y starannie. W ed łu g  
p rojektu woda m iała iść najpierw' do zb io rn ika „w lo to w eg o “ i tu pozo­
staw iw szy część mułu, przechodzić do zbiorn ików , zw anych „cedni- 
kam i-“ Pozbyw'szjr się w n ich  znacznej części mułu i innych n ie czy­
stości, dzięki p rze jściu  przez grubą w arstw ę kam ieni, w oda przez dno 
dziurkow ate przedostaw ałaby się do zb io rn ik ó w  „o sad o w ych .“ Z osta­
w iw szy na ich dnie resztę m ułu, szłaby na filtry, a stąd ju ż  do w o- 
dozbioru podziem nego, w którym  m ożnaby utrzym yw ać ją  stale w ró ż­
n ych  porach roku w jedn ako w ej tem peraturze.

M ajew ski, S p o rn y  i S u rzy c k i opracow ali je d n o cze śn ie  projekt sy ­
stem atycznej k a n a liza cy i miasta.

Jakub L ó w e n b e rg  podejm ował się w ykon ać w szystkie roboty w ła­
snym nakładem : w odociągi w  przeciągu lat sześciu, k an alizacy ę — dw u­
nastu.— K o szt p ie rw s z jx h  obliczono na 1,667,000 rb., drugich zaś na 
2,400,000. M iasto spłaciłoby dług ratami.

I ten p ro je kt pozostał bez w ykon an ia. ш )
W  roku 1867 w ystąpił W ie rz b o w sk i z projektem  pow iększenia 

ilo śc i w ody, dostarczanej Warszawie.143)
P odług  tego pro jektu istn iejący zakład należałoby zostaw ić, nadto 

możnaby: „1 ) D la  dolnej części W a rs z a w y  zebrać w je d e n  rezerw o ar
w ody ze źródeł, zn ajd ujących  się: jednego przed pałacem w M okotowie, 
trzech w B elw e d e rskim  ogrodzie, dwuch w  Botanicznym , jedn ego  w Uja- 
zdow ie, je d n e g o  w B agateli i dwuch w  pałacu K azim irow skim , do któ­
rych  dołączyćby można w ody ze źródeł w W ie rzb n ie  i dwuch w K r ó li­
k arn i. W o d a  tych źród eł, mając 7 0 Celsiusza, byłaby zdrow szą do picia, 
n iż dziś używ ana, a rozprow adzona ruram i zaopatryw ałaby niższe części 
m iasta bez używ ania s iły  do podnoszenia; 2) R ze k a Je zio rka, w edług 
obliczenia in sp e kto ra  U rbańskiego, p row adzi około 80 stóp kub. na 
sekundę w stanie n iskim , a choćby p rzypuścić, że tylko połowę tej 
ilości, jeszcze w ypadnie na godzinę 144,000 stóp kub.; je st ona m iękką, 
czystą, nie potrzebującą filtracyi; w zn iesien ie  je j p rz y  staw ie S k o lim o w ­
skim  nad re zerw o ar g ó rn y  w  Łazienkach w yn o si 17 stóp. R zek a Utrata 
c zy li M row a przedstaw ia drugie źródło, z któregoby stały p rzyp ływ  
W arszaw ie  sprow adzić można; 3) D la zaopatryw ania fontann do sk ra ­
p lania ulic i w części do użytku dom owego, p o służyćb y mógł dzisiaj 
istn iejący zakład nad W isłą; zmiana system u filtra c y i polega na tem, 
aby w  m iejscu istn iejących  filtrów  zapuścić w śród W is ły  c y lin d ry  śre ­
d n icy, użytej pod fila ry  mostowe, którem i z dołu woda by w prost fil­
tro w ała.“

A u to r p rzyzn aje, że sposoby, podane przez niego, w ym agają du­
żych nakładów , sądzi wszakże, że w ypadnie takie p rzedsięw zięcie ta­
n iej i  korzystniej, n iż czerpanie w ody z W is ły  i filtrow anie.

P isan o u nas sporo je szcze o k an alizacy i i w odociągach, nie b y ły  
to ju ż wszakże p ro je kty, ściśle  opracow ane, je n o  poglądy na rozm aite 
szczegóły pod względem  technicznym  lub hygienicznym .

O statni p ro jekt, in żyn iera L in d le y a , w p row ad za się w w yko n an ie  
za naszych czasów.

Pozostaje k ilk a  słów  pośw ięcić wodociągom  praskim . P isa ł o nich 
A . B a rc ik o w s k i.144) —  P rz y  u rząd zan iu  w odociągu na Pradze miano 
g łów nie na w zględzie potrzeby straży ogniow ej na w ypadek pożaru.

Przegląd Historyczny T . VIII, z. 2. 16
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Zarząd m iejski p o le cił dokonać dzieła w roku 1868 in ż y n ie ro w i w odo­
ciągów  w arszaw skich , G rotow skiem u: „Z ao patrzenie  wodą pew nych
części P ra g i nastąpiło w sposób następujący: Na placu M ikołajew skim , 
tuż pod wałem ochronnym  (zabezpieczającym  od zalew ów  W is ły )  po­
budow ano budynek p arte ro w y c z y li szopę z przybudów ką na pom iesz­
czenie lokom obili i pomp ssąco -tłoczących , obok tego w n ie w ie lk ie j od­
le g ło śc i urządzono zb io rn ik  m urow any w raz z wieżą, reg u lu jącą  ciśnie­
nie w ody i zw aną w ieżą ciśnień. Od tych zabudow ań przeprow adzono 
głów ne ru ry  żelazne na głębokości, w ynoszącej śre d n io  6 stóp, przez 
plac M ikołajew ski, całą ulicę B ru k o w ą  i  dalej w poprzek W o ło w ej 
przez część Ząbkow skiej; na lin ii tych ru r urządzono 6 kran ó w  pożar- 
n3Tch, na odnogach zaś m niejszych śre d n ic 2 k ra n y , 2 zdroje  publiczne
i zagłębie (bassen) z fontanną. O prócz tego dozw olono niektórym  
in stytucyom  i osobom pryw atnym  ko rzystać z rozprow adzenia w ody 
przez doprow adzenie ru r  w odociągow ych do dalszych punktów , jako 
to: do szpitala praskiego,... do zabudowań szko ły  podoficerskiej i t. p .“ 
[Na przypadek, gdyby lokom obila dla ja kich ko lw iekb ąd ź pow odów  nie 
m ogła być czynną, urządzono maneż na 2— 4 k o n ie  zw yczajne.]

Warta. Z am ierzyw szy zaopatrzyć miasto w wodę, m ieszczanie po- 
sa n o w ili sprow adzić ją  z rze czki, p łynącej pod w sią  B askow em , w ziemi 

t starostw ie sieradzkim  i uzyskali na to odpow iednie pozw olen ie  k ró ­
lew skie. Pobudką po temu, ja k  w w ie lu  in n y ch  razach, b y ły  i tu w yso- 
lk ie  koszty, ponoszone p rzez mieszczan na dowóz w o d y, której zapo­
trzebow anie b yło  znaczne z powodu rozw iniętego w m ieście piw ow ar- 
stwą. W kró tce  atoli m ieszczanie spo strzeg li, że koszt pro jekto w an ego 
w odociągu b yłb y zbyt w ie lk i z powodu znacznego oddalenia źródła, 
z którego zam ierzono czerpać wodę. P o stano w ion o w ięc p rzep ro w a­
dzić wodę z W a rty, p ły n ą ce j pod miastem i zw ró cono  się z prośbą do 
k róla  o now y p rzyw ilej. Zygm unt A ugust, uznaw szy słuszność żądań, 
w roku 1562, w  sześć lat od daty pierw szego  p rzyw ileju , w ydał drugi, 
zostaw iw szy do w o li obyw ateli sposób przeprow ad zenia w ody i w ybór 
m iejsca do urządzenia zb iorn ików , zastrzegłszy tylko, aby nie ucierpiały 
w niczym  m łyn y na rzece, sta ro ściń skie  i pryw atn e. D ozw ala m ieszcza­
nom prow adzić wodę przez ru ry  podziemne, lub w in n y  dla nich do­
g o dny sposób, do domów w łasn ych  i bro w arów , za co p o w in n i będą 
uiszczać opłatę, odpow iednią do ilo śc i zużytej w określo nym  term inie 
w ody. W yso ko ść opłaty ma być oznaczona przez m ieszczan i podana 
do zatw ierdzenia k ró le w sk ie g o  P on iew aż w odociąg ma być zbudow any 
kosztem m ieszczan, ci więc, k tó rzy m ają w p rzy sz ło śc i ko rzysta ć z niego, 
muszą złożyć się na w ydatki, zw iązane z budową, p ó źniejsze zaś do­
chody z opłaty za w odę będą obracane na utrzj-m anie i napraw ę urzą­
dzeń w o d o ciąg o w ych  tudzież na in n e potrzeby miasta.

Przypis X X VII. F a c u l t a s  d u c e n d a e  a q u a e  O p p i-  
d a n o r u m  W a r t h e n s i u m  145).

[P io trcoviae, sabbato ante festům san cti Thom ae apostoli 
proxim o, (19 Dec.) A n . D n. 1562].
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S igism und us A ugustus etc. Significam us tenore praesentium  
etc. Q uod licet a sex an n is superiorib us Fam atis P ro co n su li et 
C onsulib us to tique com m unitati O p p id i nostri W arth a , specialibus 
litte ris consensum  nostrum  ad deducendam  cannalibus in  O ppido 
W a rth a  aquam e x rivo  v illa e  B askow o adiacente in T e rra  et Ca- 
pitaneatu S y ra d ie n si sitta, pro usu incolarum  W arthensium  dedis- 
semus, quia tamen propter eiusdem riv i nimiam ab oppido W arth a 
distantiam id usque dum m agnitudine sumptuum deterriti commo­
do efficere nequiverunt, atque eorum nom ine nobis relatum  esset 
illo s posse m inore im pensa e x fluvio  W a rth a  illorum  oppido v i­
d n o  aquam ipsam cannalibus seu fistulis in  usum communem de- 
ducere, quam hucusque tam ad concinnandam  coquendam que cer- 
visiam  [qua m agna pars hominum ill ic  rem suam fam iliarem tueri 
et victum  sibi queritare consueverit] precio com parare atque p ro ­
pter eius vecturam  equos continue alere fovereque coguntur non 
sine m agna im pensa et incom m odo suo, Nos, adducti supplicatio- 
nibus certorum  C o n siliario ru m  nostrorum  nom ine dictorum  oppi- 
danorum  W arth e n siu m  apud nos interp ositis, tanta aquae penuria 
labore et im pensis eos liberaturi, considérantes eum ipsum aque- 
ductum nedum  usui et commoditati illorum  sed etiam securitati 
plurim um  conducibilem  futurum simul studium ac sollicitudinem  
eorundem  oppidanorum  in assequendo opere aquaeductus tam 
utili quam necessario  commendantes, hoc ipsum  opus derivandae 
aquae modo et arte qua p o te rin t co n ve n ie n tio ri et com pendiosiori 
p ro p riis  eorum  sum ptibus faciendi, quo aqua ex fluvio  W arth a in  
C irculum  W arthensem  ve l quempiam alium  locum  qui illis  com- 
m odior v id e b itur adducatur, citra tamen m olendinorum  nostrorum  
et alioruin  proventuum  dim inutionem  plenam  facim us potestatem. 
Indulgem usque in su p e r et perm ittim us praesentibus ut inde aquam 
eius modi ad domos itidem  coctorum  c e rv isia e  et aliorum  praedi- 
cti oppidi in co larum  in  quantum id commode fieri poterit meatu 
subterraneo vel quacumque alia com petenti ratione de rive n t atque 
eandem unicuique pro modulo subm inistrent. Q uoniam  vero id 
effici sine m agnis im pensis n ullo  pacto potest, ideo pro subpedi- 
tandis et re sa rcie n d is sumptibus in  eiusm odi aquaeductum con- 
structionem  nunc et in  illiu s  reparationem  im posterum  faciendum  
ut tanto facilius hoc ipsum opus subsequatur et futuris temporibus 
m anuteneatur co nserveturque, admittimus praesentibus litte ris ut 
oppidani praedicti W arthen ses com m uni consensu omnium qui 
eiusm odi aquae cannalibus adducendae usum habere voluerint, sub 
nostra approbatione ordinatione[m ] certam  et constitution em fa- 
ciant, quae tamen iu rib u s p ub licis et p riva tis  non repugnet de so- 
lutio n e sin g u lis  quattuor anni temporibus certae pecuniae ab usu 
aquae tanto im pen dio  comparandae contribuendae ita, ut qui plus 
aquam ipsam  opus habuerit, p lus etiam ab ea p eccuniae impendat, 
qui ve ro  m inus tribuat, m inus etiam p o rro  aquaeductus eiusmodi 
et cannalium  conficiendorum  adm inistrandorum  instaurandorum que 
et co llectio n is sumptuum, inde ex ipsa constitutione et ordinatione 
pro venien doru m , praecipuam  curam et potestatem penes P ro co n - 
sulem  et C o n su le s W arth e n ses m odernos et p ro  tem pore futuros
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consistere volum us, eisdemque C an n alia  praedicta et aquaeductum 
cum obventionibus inde p ro ve nie n tib us in co rporam us et adscribi- 
mus. P e r ipsos cum omni iure  dom inio et proprietate tenenda 
habenda utifruenda pacifice et quiete possidenda atque proventus 
cannalium  praedictorum  cum scie n tia  et volun tate communitatis 
tam in  cannalium  eiusm odi, quam (in) alias re ipub licae o p p id iW arth - 
ensis necessitates convertenda, prout ip sis m elius et utilius vide- 
bitur expedire. H arum  testim onio litterarum  quibus sigillum  n o ­
strum est subappensum . P io trco viae  in  C om itiis R e g n i no stri ge- 
neralib us, sabbato ante festum sancti T hom ae A p o sto li proxim o. 
A n n o  D om in i M D L X II.  R e g n i ve ro  n o stri X X X I I I .

Wieluń. P rzy c h y la ją c  się do próśb m ieszczan w ieluńskich, sk a r­
żących się na brak w o d y w mieście, k ró l Z ygm unt w ydał im w  ro ku 
1532 p rzyw ilej, udzielający praw a prow adzenia do w odociągu w ody 
z kanału, na którym  pobudow ane b y ły  m łyn y k ró lew skie .

Przyp. X X V I I I .  L i t t e r e  S. R.  M.  s u p e r  c a n a l i a  
C i u i t a t i s  V y e l u n e n  ( s is ) .161)

[C racoviae, feria tertia in  v ig ília  beatorum P h ilip i et Jacob - 
apostolorum , (30  A p ril.)  A n . D n. 1532].

Sigism undus dei gratia R e x  P o lo n ie  M agnus dux L yth w an ie 
R u ssie  P ru ssie  Mazouie etc. dom inus et heres. Significam us te­
nore presentium  quibus expedit vn iue rsis: Q uia cum R e g e s et
principes in te r cetera que illorum  officio incum bunt, id precipue 
curare debent, ut subditos suos talium  ocasionum  ac comodita- 
tum faciant com potes et p articipes, p e r quas in  rebus suis publi- 
cis ac p riuatis valean t capere increm enta, P ro in d e  nos, annuentes 
supplicacionibus Ciuium  et incolarum  C iuitatis nostre vye lu n e n sis 
qui hactenus magnum incomodum passi sunt, propter aque illic  
pennuriam , admisimus eis vt in  Ciuitate ipsa no stra v ie lu n e n si 
in  circu lo  ve l alibi, vbi ill is  magis ex vsu et com odius visum  fu- 
erit, aqueductum seu canalia construere, et ad ilia  de fossa nostra 
R e g ia  sub arce ibidem  sitta, aquam que super m olendina nostra 
ibidem constructa labitur, ducere et de rivare  possint, que aque 
copia vsibus eorundem  ciuium et securitati illiu s  ciuitatis nostre 
possit haberi illic  afluencior et accom odacior, admittimusque per 
presentes citra  tarnen eorundem  m olendinorum  nostrorum  defri- 
mentum, harum  quibus sigillum  nostrum  est im pressum  testim o­
nio literarum . Datum C raco viae feria te rcia  in  v ig ilia  beatorum  
P h ilip i et Jaco b i apostolorum , A n n o dom ini m illesim o quingente- 
simo trigesim o secundo R e g n i ve ro  n ostri anno vigesim o sexto.
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Wilno. W odę do miasta sprow adzono ze źródła W i  n g i e r* ) [W in - 
g ry, W in k ry ], Z a opłatą po 8 groszy urząd m iejski pozw alał prow adzić 
ją  bocznym i ruram i do domów, nadto, ku w ygodzie p ublicznej, utrzy­
m yw ał na placach zb io rn ik i, pono w o d o tryski naw et, i to ju ż w w ieku 
X V I .  W o d y  z tego źró d ła używ ano ró w n ie ż w  w ypadkach pożaru, ja k
0 tem św iadczy p o lecen ie, dane przez m agistrat dn. 30 m aja 1657 r.
w ójtow i: „starać się p iln o , aby publiczne ru ry  do gaszenia ognia
otwarte b y ły “ 146).

Ź ró d ło  W in g ie r  oddane było przez kró la  A le k sa n d ra  na w łasność 
00. dom inikanom  w ileńskim , którzy też od siebie i za opłatą na rzecz 
klasztoru sw ojego ud zielali pozw oleń na prow adzenie w ody osobom 
pryw atnym  lub zgrom adzeniom  [Przyp. XXIX}] kie d y więc m agistrat 
w ile ń sk i nie ch cia ł uszanow ać t}7ch p ra w  w łasno ści, zakon z w ró cił się 
ze skargą do Zygm unta I. K ró l, p rzek o n aw szy się, że m ieszczanie nie  
posiadają żadnych p rzyw ile jó w  ani p raw  na sw oje  uspraw ied liw ienie, 
w ydał w ro k u  1 5 3 3  dekret na k o rzyść dom inikanów  [Przyp. XXX],  
po zw alając im żądać opłaty od t}7ch m ieszczan, którzy zechcą p ro w a­
dzić w odę z W in g r a  do sw oich dom ów.

K ie d y  w ięc głów ne źródło stało się bezsporną i w yłączną w ła­
snością ks. ks. dom inikanów , m agistrat, nie rozporządzając dostateczną 
ilo śc ią  w ody, zw ró c ił się do króla, od którego w  roku 1 5 3 4 — 1535 
otrzym ał in ne źródło, m ianow icie tak zw. C u g  Ż u p r a ń s k i :  „G d y —
pisze k ró l —  niedostatek w ie lk i w ody był w m ieście tak d la  potrzeby 
pospolitej, ja k o  też do gaszenia ognia, a m n isi zakonu św. D o m in ika 
stali się  z w yro ku  naszego w łaścicielam i źró d ła W in g ier... i to p ow ie­
dzieli też nam w ójt, burm istrz i rajce  i m ieszczanie miasta W ile ń sk ie g o , 
że je st dość w ody, jadąc z Subaczej u licy  do g ó ry  na w ielk iej drodze 
g ościń ca naszego k ró lew skie g o , którąby odtąd mogli przez sianożęcia 
sw oje m iejskie ruram i do m iasta p row adzić... i p ro sili, abyśm y im tej 
w ody dali... A  tak my, mając łaskaw y wzgląd na miasto nasze W ile ń ­
skie... daliśm y i daro w aliśm y mieszczanom  wodę, idącą przekopem przez 
g ru n ty  m iejskie  i podm yw ającą m u ry.“ R zeczkę  tę, czyli raczej stru­
myk, zw ano D  r u j ą, albo C u g i e m  Ż u p r a ń s k i  m. [Przyp. X X X I ,  
X X X I I ,  X X X I I I ] .

W  roku następnym  p rzyszło  do porozum ienia m iędzy zarządem 
miasta a dom inikanam i: księża zrze kli się p raw  sw oich do W in g ra , za 
co miasto zobow iązało się przeprow adzić w łasnym  kosztem kan ał od 
źródła do ich klasztoru, nadto zapłacić im 100 kop g roszy litew skich
1 dać 10 kam ieni pieprzu. {Przyp. X X X IV ] .

W  dalszym  w ięc ciągu m agistrat dostarczał w ody do domów ru ­
rami z W in g ra , źródłem  T ro ckim  zwanego, lub też z Cugu Ż uprań- 
skiego.

Przypis X X I X .  A s s e k u r a c i a  W  W  O y c o w  F r a n ­
c i s z k a n ó w  W i l e  n.  n a  p ł a c e n i e  c o  r o k  p o  g r. 30 o d  
r u r y z W i n g r a  i d ą c e y W W  O y c o m  D o m i n i k a n o m  W  i-

*) Na planie W ilna , podanym w P r z y j a c i e l u  L u d u  [N. 13, Rok 
1H37] jest „rzeka W inger.“
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l e n s k i m  r o k u  1 5 3 2  d i e  L u n a e  i n  o c t a u a S .  M a r t i n i  
(18. N o v.) d a n a .  ш )

In  nom ine D om ini A m e n . A d  perpetuám  re i memoriam de- 
ducimus, v t  ea quae fiu n tin  tempore, habeant in  scriptis firmitatem, 
ne lapsu tem poris videan tu r ab o liri e m em oria humana, Necessa- 
rium ig itu r v t  scriptis firm issim is et sigillorum  m onim entis robo- 
re n tur. Id c irc o  Nos F ra tre s  O rd in is m inorum  Conuentualium  D iui 
F ra n c isc i C o n uentus У ііп е п . ad Beatam  V irg in e m  M ariam  lo ci in  
A re n a  nuncupati degentes, F r. G eorg iu s de C racouia Sac. T h e - 
ologiae B accalaure us Contractae L ith uan . V ic a riu s  G uardianusque 
dicti Conuentus, V ale n tin u s P raedicator, M artinus G uard ian us San- 
cti N icolai, M artinus Confessor, D avid  V ic e  G uardianus, Jacobus 
S acrariu s, F ra n ciscu s C an to r, M athias O rganista, Sacerdotes et 
Caeterique F ra tre s  cap itularite r congregati, vo cati et requisiti, te­
n ore praesentium  recognoscim us et p ublice fatemur, Q uia pro aqua 
quae d u citur et trahitur canalibus de fluuio, m aterna ling ua nun- 
cupato W y n g ie r, et pro Canali, quod est in  domo et conuentu 
nostro, tenem ur obligam urque perpetuis et aeuiternis temporibus 
dare et perso luere s in g u lis  annis pro festo San cti M ichaelis T r i-  
ginta g rossos m onetae ac num eri in  Ducatu L ith u an iae  communi- 
ter currentis, quoad erit meatus et ductus aquae praefatae in  domo 
et conuentu nostro, F ratrib u s O rd in is  D iu i D o m inici Praedicato- 
rum Conuentus V iln e n s is  ad Spiritum  Sanctum  degentibus, quoad 
praefati F ra tre s  erunt in  possessione huius dicti fluuij et dicto- 
rum  Canalium . Etiam  obligam ur, quod nem ini admittemus de C o n ­
uentu nostro aquam ducere canalibus absque consensu et p riu i- 
leg io  eorum et eosdem in  in iu rijs  iuuare, quae spectarent ad dicta 
canalia. In su p e r si aliqua C o n tro uersia  contradictioque in te r nos 
[quod absit] orta fuerit de m em oratis canalibus, extunc, cedendo 
n o stris  P riu ile g ijs  in  hoc puncto duntaxat et in  ista re, quae spe- 
ctaverit ad dicta canalia, p o llicem u r [in a lijs  ve ro  minime] cau­
sam habere peragique et omnem co n tro versiam  se dare compo- 
nereque coram  L o cio rd in a rio  V iln e n . aut eius O fficiali, pro tem ­
pore existentibus et censuris E cclesiasticis  subijci. Quae quidem 
omnia et sin g u la  praem issa perpetuis tem poribus in u io lab iliter ex 
utraque parte tenebim ur et successores n ostros obligam us, si vo- 
lunt praefatis canalibus vti. In  quorum  omnium et singulorum  fi- 
dem et euidens testim onium , sigillum  C o n ve n tus nostri p raesen ti­
bus est subappensum . Datum et A ctum  in  C on ven tu nostro prae- 
fato die L u n ae  in  octaua S. M artini, A n n o  D ni. millmo. quingen- 
tmo. tricesim o secundo. [Sigillum  ap pensile  Fratru m  O rdin is m i­
norum  Conuentualium  D iu i F ra n c is c i C o n u e n tu s V iln en .].

Przypis. X X X .  D e k r e t  K r o l a  I  m c i  Z y g m u n t a  I, к t u ­
r y  m R u c z a y ,  W i n g i e r  n a z w a n y ,  s k ą d  w o d a  r u r a m i  
d o  m i a s t a  i d z i e ,  W i e l e b n y m  O y c o m  D o m i n i k a n o m  
W i l e ń s k i m  p r z y s ą d z o n y  i e s t ,  r o k u  1 5 3 3  m c a . A u g u ­
s t a  d n i a  18.  f e r o w a n y . 148)

Ż ig im ont B ożoiu m iłostiu K o ro l P o lsk i W ie lik i K n iaź L ito -
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w sk i R u sk i P ru sk i Ż om oycki y  M azow iecki y  in n ych . S m otryli 
iesmo toho dieła z P a n y Radam i naszym i. S to ia li pered nam i ocze- 
w isto (y) Ż ało w ał nam P re o r kniaź Stanisław  z B ratieiu Zakonu Sw ie- 
toho D o m inika K lia szto ru  W ile n sk o h o  Sw ietoho D ucha na W o y ta  
y  B u rm istro w  y  R ad ce  y wsiech M ieszczan miesta W ile n sk o h o  
tym obyczaiem , Iż  koto ro iu w odu R u cza y  to iest W y n g ie r, k o to ry 
idet z peredm iestia, dał im brat nasz Sław n oie  pamieti A le x a n d e r 
K o ro l JE h o  Młst ku pożytku K liaszto rn o m u a inszom u nikom u 
y to p ryw iliie m  swim im p o tw ierd ił, k o to ry vzo P ry w ilij pered 
Nam i vk azyw a li, w kotorym  P ry w iliu  w ypisano, Iż Jeho M ist tuiu 
w odu W in g ie r  im na w iecznosc dał na pożyw ienie kliasztoru y  to 
w  P ry w ile iu  swoim  Jeh o M łst w yo b raził, Iż w o ln i oni tuiu w odu 
na każdy pożytok sw oy obernuti, iakobykolw iek mogli sobie z nieie 
w ym ysliti. T o p ah d ei y  W o y t y  M ieszczanie tuiu wodu w N as od- 
nim aiut y  na ru ry  v  swoie dom y pustili y  W o y t y  M ieszczanie 
ktemu pow iedeli, Iż taia w oda W y n g ie r iest w h ranicach  m ieyst- 
skich  y  id iet czeresz vsie  miesto, kotoroie wTody tak b liskiie  m iesz­
czanie v ž y w a li iako y  oni zako n nic)7. A  toieby w ody ku pożytku 
miesckom u niem ieliby boroniti. I  my p y ta li W oyta, B urm istro w  
y  R adce, m aiutli też daninu albo k o to ro iuko lw ie k tw ierd o st na tuiu 
wodu, y  oni p o w iedeli, iż peredtym  derżali tuiu wodu n ieko to ryie  
m ieszczanie. A w edro d anin y na to ani kotorych tw erdosti pered 
nam i nie m ien ili ani w kazali, M y potemu porozum iew szy gdysz 
M ieszczanie sw ow oln ie  tuiu wodu w n ich  otniali, a na to żadnych 
tw erdosti niem aiuczy, p ry  toy w odie Z a k o n n ik o w  kliasztoru S w ie ­
toho D uch a iesmo zostaw ili, maiut oni tuiu w odu W in g ie r ku 
kliasztoru swoiemu derżati y  ieie na pożytok sw oy oboroczati, 
iako n ayle p ie y rozum ieiuczy, w ieczno podle P ry w iliu  brata naszoho 
A le x a n d ra  K o ro la  Jeho Młsti. A  M ieszczanie w tuiu w odu niema- 
iut sia niczym  wstupati, ani ie y  v  sw oie  domy bez ich w oli pry- 
wodit A  ie s li k o to ry ie  M ieszczanie w schotiat v  sw oich domiech 
tuiu w odu mieti, tohdy maiut im na kliasztor od toho płat dawati 
w odlug vm ow y iako z nim i vm owiat. I  na to iesm o im dali s ie i 
nasz list z naszoiu pieczatiu. P isan o w WTiln i pod liety Bożoho 
N arożenia T y s ie c z a  piacsot trycat tretieho, mca. A ugusta osmi- 
nadcatoho dnia, Ind icta szostoho, A  prytym  b y li P anow ie R ada 
K n iaź Ja n  B iskup W ile ń sk ą  W oiew oda w ileń sk i, K a n c le r nasz 
Starosta B ie lsk i y M ozyrski Pan O lbracht M artinow icz Gasztoldt, 
P an W ile ń s k i Hetm an N ayw yzszy W ie lik o h o  K n ia stw a  M arszałek 
nasz D w o rn y Starosta H o ro d en sk i D erzaw ca L id z k i y  B ie lick i, P an 
J u r y  M ikolaiew icz R ad iw ilo w icz, W d a. T ro c k i M arszałok Z iem ski 
P an Jan Janow icz Zabrzezinski, W oiew od a N ow horodzki, P. Sta­
n isław  O lbrachtow icz Gasztoldt W o ie w o d a W itebski M arszałok 
D zierzaw ca W o łk o w y sk i y  M erecki, P. M atei W o ytech o w icz y  In- 
n yie  P an o w ie  R ad a nasza.

Przypis. X X X I .  P r z y w i l e y  К  J m c i  Z y g m u n t a  p i e r w ­
s z e g o ,  k t u r y m  m i a s t u  W i l e n .  z K r y n i c e  p r z y  d r o d z e  
Ż u p r a n s k i e y  b ę d ą c e y  d o m i a s t a  W i l e n .  w o d ą  r u r a m i  
p r o w a d z i ć  p o z w a l a  r o k u  1534 m c a j u l i a  4 d n i a  d a n y . 149)
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Ż ygim ont Bożoiu młstiu. K o ro l P o ls k i W ie lik i K n ia ź  Litow - 
ski R u sk i P ru s k i Żom oytski M azow iecki y  in n ych . B ili nam czo­
łom B urm istry, R a y c y  y  w si m ieszczanie m iesta naszoho W ile n - 
skoho o tom, koto roiu  wodu z k ry n ic y  na W ie lik o y  dorozie Żu- 
pran sko y w zia li oni v  ru ry  y  w ie li ku m iestu W ile n sk o m u  po 
sw oich sienożatiech m iestkich, in o  P an T ro c k i Starosta Żom oyt­
ski, n ie b o srzy k  P an  P io tr Stanisławowńcz, n ied o p ustil b y ł im toie 
w odi wiesti, pow iedaw czy, iżby kotoraia szkoda ziem li iego wtem 
delała, a oni p o w ied eli pered nami, Iż oni ieho ziem li tym i ru ra ­
mi niezaniali, żadneie szkody iemu w tom n ie v c z y n ili y  b ili nam
czołom iżbychm o taki dozw olili im tuiu wodu w iesti do miesta, ino 
my im toho d o zw o lili im tuiu wodu ruram i w iesti do miesta. A w e-
dre ieslib y  sia w ideło Synom  P ana S taro stin n ym  w tom od nich
kryw da, oni o to budut z nim i pered Nami mowiti. P isań  w  R u ­
dnikach pod lie ty  Bożoho N arożenia tysiecza piacsot trycat cze- 
tw iertoho, mca. Iu lia  czetw iertoho dnia, In d icta  szestoho.

Przypis. X X X II .  P r z y  w 'i le  y K r .  I m c i  Z y g m u n t a  I. 
n a  p r o w a d z e n i e  w o d y  z z r z o d l a  n a  G o ś c i ń c u  Ź u -  
p r a n s k i m ,  z a  s u b a c z ą  b r a m ą  b ę d ą c e g o ,  n a  k t u r e y  
w o d y  o g l ą d a n i e  s a m  K r o i  I  m c. o s o b ą  s w ą  i e z d z i ł ,  
r o k u  1 3 3 5  m c a j u l i a  d n i a  17 d a n y . 150)

Żygim ont B ożoiu  miłostiu K o ro l P o lsk i W ie lik i K n ia ź  L ito - 
w ski R u sk i P ru sk i Żomoj^tski M azow iecki y  in n ych . C zynim  zna­
mienito sim naszym  listom , chto na nieho posm otrit albo cztuczy 
ieho vslyszyt, niniesznym  y  potom buduczym komu budet potreba 
toho wiedati. B ili  nam czołom W o y t y  B u rm istry  y  R a d cy  y  wsi 
M ieszczanie m iesta naszoho W ilen skoh o , opow iedaiuczy nam w ie ­
lik i niedostatok w odi w tom miestie naszom, iako ku potrebie ich 
pospolitoy, tak y  w czas nahłoie p ryh odi ku gaszeniu ognia na toie 
miesto nasze W ile n sk o ie , dlia toho iżesmo m nichom  zakonu Sw ie- 
toho D om inika W odu W in g ry  z w yro ku  naszoho p ryw łasczyli, 
kotoraia w o d a w olnym  potokom czerez miesto chożyw ała. A  pro 
takowym niedostatkom  w ody, toie miesto y  zamok nasz od ohnia 
był zhorel, yże starym  potokom taia woda W in g r y  n ieszła  y  po­
w ied eli też nam W o y t y  B urm istry y  R a d c y  y  M iesczanie miesta 
W ilen sko h o , iże iest dosyć w ody ied uczy z za Suboczew icz v lic y  
do g ury na w ie lik o y  dorozie na ziem li n aszey H ospodarskoy, k o ­
toroiu by oni od toi m ogli czerez sienożati sw oie m iestkiie ru ra ­
mi k miestu w iesti у  p ro sili nas, abychm o w tom ich poddanych 
naszych łaskaw ie osm otrieli y  tuiu wodu к pożytku miestkomu 
im dali. A  tak my, m aiuczy łaskaw y w zhlad na toie miesto nasze 
W ile ń sk ie  y  choteczy ieho w  dobroy opatrennosti у  bespieczno- 
sci zachow ati, p ra cy naszoie w tomesmo nie luto w ali у  Sam i per- 
sonoiu naszoiu H o spod arskoiu tam do toho m ieysca ie zd ili у  onoie 
w od y oh led ali у  w ideli iesmo, iż taia w oda iest na w ielik o y do­
rozie naszoy ziem li H o sp o d arsk ie y, do k o to ro y że nichto niczoho 
nie maiet, odno nam H ospodaru ona prysłuch aiet; у  chotieczy też 
iesmo onoie miesto у  tych poddanych naszych w odoiu dostatecz­
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nie osm otrity po tomomu iako y  miesto nasze K ra k o w sk o ie  dobre 
w tom iest sposobiene, podług kotorohoże obyczaiu maiut oni także 
sie spraw ow ati d a li y  d aro w ali iesm o tuiu w odu na odnom miestcu 
w sim  m ieszczanom  miesta naszoho W ile n sk o h o  v  praw ie M aybur- 
skom m ieszkaiuczym , toie w ody dobrow olnie na w iecznost poży- 
w ati y  do m iesta ieie w iesti z onoho · m ieysca p rereczonoho od 
w ie lik o ie  do ro h i naszoiu ziem liu czerez sienożati ich m ieyskie, cze- 
rez p ere k o p y y  m ury też m ieysck iie  y  dom y y  ohorody, ko toryie  
zdaw na k miestu należały, albo na tot czas prysłuchaiut; у  w olno 
im samym toie w ody vžyw ati у  innym  kom ukolw iek o n i z pożyt­
kom miestkim vžyczat, у  maiut oni z onoie w odi w siakich  pożytki 
sobie y  tomu m iestu naszomu czyniti, iako sami n ayle p ie y rozu · 
m ieiuczy. P ry to m  też z osobliw oie ła sk i naszoie, yżyczaiem  у  daiem 
tym poddanym  naszym  wsim  mieszczanom W ile ń sk im  wodu zby- 
tecznoiu, koto raia z W in g ie ra  w ych o d it na m ieysckuiu ziem liu у  pe- 
rekopom  idiet, podm yw aiuczy m ury M iesckiie, iże oni maiut tuiu 
w odu hrebloiu albo derewom  zastanow iti, iako sami n ayle p ie y mo- 
hut ku pożytku m iejsckom u pospolitom u w ym yszlity у  mohut ieie 
w iesti do m iesta у  peredm iestiw  czerez m ury y  p erekopy y  cze­
rez naszyie dorohi y  v lic y  y  do perekopow , hdekolw iek budiet ku 
pożytku m iestkom u potreba y  iak  oni sami naylepiey spraw it 
y  v c zy n ic  mohut. I  tuiu w siu w odu ną oboich t}7ch m ieyscach po- 
tw erżaiem  y  um ocniaiem  tym to naszym  p ryw iliiem , iż maiut oni 
bez każdoho ham ow ania y  p erekazy toho vžyw ati na w iecznyie 
czasy. I  nichto im toie spraw y y  pożytku ich m ieysckoho boron iti 
y  w to sie niczym  vstupati nie maiet. 1 na to d a li iesmo im siei 
nasz list, do kotoroho że y  pieczat naszu p ryw ie sit kazali. P isań  
v  W iln i pod lie ty  Bożoho N arożenia tysiecza piacsot tryd cat pia- 
toho hodu, mca. Ju lia  siem ohonadcati dnia. Indicta osmoho. S ig is- 
mundus R e x .

Przypis. X X X III.  L i s t  K r ó l a  I m c i  Z y g m u n t a  A u g u ­
s t a  v p o m i n a l n y  d o  J e y  M ś c i  P a n i e y  K i s c z y n e y ,  
W  d z i n e y .  W i t e b s k i e  y, a b y  w o d y  r u r a m i  d o  m i a s t a ,  
z r z e c z k i  D r  u i a  n a z w a n e  y,  n a  o d l i w i u  b ę d ą c e  y, 
p r o w a d z i ć  n i e  b r o n i ł a ,  r o k u  1 5 5 8  d n i a  1 S e p t e m ­
b r a .  151)

Żygim unt A ugust Bożoiu m iłostiu K o ro l P o lsk i W ie lik iK n ia z  
L ito w sk i R u s k i P ru s k i Zom oytski M azow iecki y  in n ych . W o iew o- 
dziney W ite b sk o y  P an ie y Stan isław ow ey P ietrow icza K isc z y n e y  
P a n ie y  A n n ie  R ad iw iło w n ie . T y c h  czasów  p ry sła li do Nas B ur- 
m istry R a d c y  y  w si m ieszczanie miesta naszoho W ile n sk o h o , iż 
szto z kotoroie re czk i z D ruie p o niedaleku do ro hi Z upranskoie  
tekuczoie W o d a  ruram i do m iesta naszoho W ile n sk o h o  iest pry- 
w ied en a, szto vżo y  m y w yrokom  naszym  H ospodarskim  p ierw o  
sieho naszli y  postanow ili, że od toi z onoie re czki z D ru i w o­
da ruram i do miesta naszoho W ile n . byt mięła. T o pahd ei T w o ia  
m iłost, n ied baiuczy niczoho o w y ro k  nasz H ospod árski, w tom pro- 
tiw nost czynieczy, tam od toi z toie re czk i D ru ie  w ody ruram i
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do toho m iesta w iesti im zaboroniaiesz. P roto gdyż vżo y  w yro k  
nasz H o sp o d árski im na to od Nas iest vd elo n y y  na piśm ie dany, 
prykazuiem  tobie, żeby sie niw czom  tomu w y ro k u  naszem u H os- 
podarskom u n iesp rotyw aiuczysia, tam od toi z toie re c z k i z D ru i 
w ody do m iesta naszoho W ile n sk o h o  ruram i w iesti niezaboro- 
niala, n iczym  ie ie  nie ham uiuczy, żeby tomu miestu naszemu 
w  niedostatku w ody niko to raia szkoda nie była. P isań  w L u b li­
nie  leta B ożoho N arożenia tysiacza piacsot piediesiat osmoho, dnia 
pierw szego Septem bra.

(d. с. п.).
FRANCISZEK GIEDROYĆ.


